
W grudniu, tuż przed świętami, Mikołaja zbadał lekarz. To 
miała być zwykła kontrola, więc jakież zdziwienie ogarnęło 
Mikołaja, gdy usłyszał:
–  Jest pan przemęczony i osłabiony, a to pierwszy krok do 

poważnych kłopotów! Musi pan wziąć urlop. Wyjechać w cie-
plejsze miejsce i odpocząć.
–  Ach tak? – Mikołaj zamrugał oczami. Był wyraźnie za-

skoczony.
–  Potrzebne są panu słońce i świeże powietrze… – ciągnął 

dalej lekarz, wypisując receptę.
–  Ooo… – tylko tyle zdołał wydusić z siebie Mikołaj.
Problem bowiem był taki, że nigdy, przenigdy nie wyjeżdżał 

na urlop. Nie wierzycie? A czy ktokolwiek z was spotkał go 
na wakacjach? Nad morzem, w górach albo w lesie? A może 
za granicą? Nie? Otóż to!



Mikołaj sprawiał sobie drobne 
przyjemności, ale przede wszyst-
kim myślał o  innych. Przecież 
znowu zbliżały się święta, a tyle 
jeszcze było do zrobienia! Mi-
kołaj odłożył machinalnie  re-
ceptę na biurko. Gdy tylko zajął 
się zaległymi sprawami, prze-
stał o niej myśleć.
I pewnie na tym zakończyła-

by się historia urlopu Mikołaja, 
gdyby na receptę nie trafił przy-
padkiem skrzat Berberys.
Kiedy Mikołaj dostarczył już 

prezenty, co jak sam zauważył, 
zajęło mu  jeszcze więcej czasu 
niż zwykle, i wrócił wycieńczo-
ny do domu, okazało się, że na 
niego również czeka prezent!



–  To od nas wszystkich! – zawołały chórem 
skrzaty.

– Prezent? Dla mnie? – wyszeptał zakłopota-
ny, ale i wzruszony Mikołaj, po czym otworzył 
paczkę.
W środku znalazł flakonik witamin oraz bilet 

na wycieczkę do kraju faraonów i piramid.
I tak, pomimo protestów i ociągania się, został 

zawieziony przez renifery do Egiptu.
Wkrótce znalazł się na statku pływającym po 

Nilu.
Z zachwytem przyglądał się nadrzecznej ro-

ślinności, podziwiał przepiękne widoki i z tak 
bliskiej odległości przypatrywał się krokodylom, 
że  jeden z nich o mało nie  skrócił mu brody. 
Kiedy już rejs się zakończył, Mikołaj wyruszył 
na zwiedzanie piramid.
Musiał przyznać, że coraz bardziej podobała 

mu  się  ta wycieczka. Atrakcji nie brakowało. 
Kolejnym punktem programu był pobyt nad 
Morzem Czerwonym.


